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„Klbuc - ży d o w s k a  kom una
Ees religii, własność! i —  moralności

Korzystam z okazji i wybieram i czyżni noszą białe koszule i nie-
się razem z p. Stroboinmem. ko
respondentem naszych „Wiadomo 
ści LitezacKich“ do Kibucu żydów 
skiego. Kibuce są to komuny rol
ne, chociaż żydzi wypierają się co 
do nich jakiejkolwiek łączności z 
komunizmem.

Dawniejsze wgie zakładane 
przez barona Rotschilda były 
traktowane jako praca dobioczyn 
na. Obecnie fundusz narodowy 
(Keren Kajerreth) tworzy osiedla 
o gospodarstwach indywidualnych 
oraz kolektywy rolne —  kibuce. 
Na dwunastym kilometrze na dro 
dze do Jerozolima — Jaffa mieści 
się w Górach Judzkicn Kolonia 
„Kiriat Anawim“ , zamieszkana 
przez około pięćdziesiąt rodzin ży 
dowskich, przybyłych przeważnie 
z MałooolsKi i dawnej Rosji.

Nibuc-ten przedstawia się jako-

bieski; snodenki. Kobiety wyko- 
nywuią te same prace co n i e 

gdzie nie przepracowują się zbyt
nio nauką. Jest ich malo. Choć 
wychowanie ich pochłania olbrzy-

Ana\vim“ . W Kibucu żydowskim „Kiriai

czyżni. Chcąc zawrzeć małżeń
stwo, idzie się do kierownika ki
bucu, otrzymuje wspólny pokój—  
i sprawa załatwiona. Na chodze
nie do rabina nie roa czasu Nie
mniej łatwe są rozwody. Małżeń
ska para zgłasza się do kierowni
ka kibucu i otrzymuje rozdział od 
łoża. Niewiadomo do czego ten 
eksperyment doprowadzi W każ
dym razie ooniża Dardzo poziom 
moralny.

N IE  M A  T E Ż  R E L IG II
Zwiedzam dziedziniec Zamiast 

matek wychowują dzieci zawodo
we pielęgniarki. Dzieci z dziedziń
ca (t zw. sabry —  urodzone w 
Palestynie) przechodzą do szKoły,

mie sumy, są wychowane meod' 
po\»/ iednio, źle.

Co do ilości urodzin Arabowie 
przewyższają Żydów. Arab jest 
dobrym ojcem, gdy tymczasem 
Żyd dziećmi nie zajmuje się zu
pełnie.

Nieomal wszyscy ,,kibucnicy“ 
nie uznają religii i nie zachowują 
koszeru. W tym i wielu innych 
kibucach, gdy pytałem o religię, 
spotykałem się z pobłażliwym u- 
śmiechem... To dziwne, że ci „tiio- 
nierzy“ chcą budować swój Sjon 
bez Boga, a nawet wbrew Niemu...

L E C Z  S A  E A S O W E  
A R Ó W !

W kolektywie jest przeszło sto 
rasowych krów debrze utmyma-

PŁYW AJĄCY DŹWIG  W  PORCIE GDYŃSKIM

nych i około trzech tysięcy kur. 
Mleko wywozi się do Jerozolimy. 
Zapytuję, ilu ludzi jest zatrudnio
nych przy kurach. OKazuje się, że 
aż szesciu, a przy tym nie prowa
dzi się ani rejestracji kur, ami re
jestracji ich wydajności. Wtrącam 
do rozmowy uwagę, że w Niem
czech w dobrach Finkensteina 
znajduje się wzorowo urządzona 
ferma, mająca pięc tysięcy kur i 
zatrudniająca przy nich tylko trzy 
kobiety Na to odpowiada mi kie
rownik, że dopiero się uczą i nie
wątpliwie dojdą do lepszych w y
ników.

Mimo, ze „Kibucnicy“ pracują 
prawie za łyżkę strawy, kolekty
wy rolne —  za wyjątkiem nie
licznych —  przynoszą do tej pory 
stałe straty. Dopłaca się dc tej 
zabawy z funduszu namdowego. 
Ale czy osadnicy zechcą na przy
szłość w tej sytuacji pracować i 
czy fundusz narodowy będzie 
miał z czego pokrywać stały nie- 
doDÓr?

Udział Żydów w rolnictwie w 
Palestynie wynosi zaledwie dwa
dzieścia pięć procent, co jest naj
lepszym dowodem, że Żydzi —  w 
myśl swej tradycji —  wolą osie
dlać się w mieście.

K n o c e n i e

W  t r a m w a j u
broni swych odcisków, panna Wik- 
cia swej wiecznej ondulacji, żydów
ka — ja,ek, zagrożonycn wstrząsem, 
Rebe uratowany, wyjmuje palce z 
nosa i teraz dopiero krzyczy „ge- 
wałt“ , zmykając w kierunku zbaw
czego trotuaru. Motorniczy wymyśla 
od Arabów

GAMA FETORÓW 
Jedziemy znów. Powietrze staje się 

niemożliwe — cuchnie ze sk)ppów, 
mieszkań i podwórek żydowskich. 
Każdy nowy pasażer przynosi ze so
bą całą garnę fetorów ze zwykłą prze 
wagą zgniłego śledzia.

PRZYGODA Z KOGITKIEM 
Zażywna jejmość z Marymontu 

Na placu Teatralnym zaczyna skarży się na ból głowy i uroczyście
wsiadać publiczność żydowska. Na- ' przystępuje do zażycia ^Kogutka",
lewk ! To już ghetto. Motorniczy Gorzej z dotarciem do proszki. Nie
dzwoni co chwila, hamuje, z pod 1 nia widać wprawy. Próbuje otudeić

WŚRÓD PARKÓW
Każda prawie linia tramwajowa ma 

na terenie swej trasy zmienny fol
klor, różne kalibry zapachów i feto
rów.

Wsiadamy w godzinach popołud
niowych w czt-inastkę, na placu IJ- 
nii Lubelskiej. Publiczność taka so
bie, normalna, tramwaj ostentacyj
nie, równo wali przez Ateje Ujazdow
skie, zapierając po droaze nielicznych 
pasażerów. Na Nowym - Świecie 
ruch większy, motorniczy musi ba
czyć pilnie na jezdnię, konduktor in
tensywnie pracuje, zbierając dwu- 
dziestaki dla Dyrekcji.

JUŻ ŻYDY

tramwaju, jak spłoszone kuropatwy, 
■wyskakują mniej lub więcej chałato
we postacie. Ten '— na ogól tchórz
liwy mottoch wykazuje na jezdni 
„bohaterską odwagę" i literalnie pcha 
się pod tramwaj Mozę zdąży prze
skoczyć, zyska na czasie. Wiecznie 
ruchliwy handełes nie chce czekać, 
niech sobie goj - motorniczy uwa
ża.

O MAI. NIE KATASTROFA
Jeszcze gorszy typ żyda - uczone

go. Idzie sobie taki pejsaty rebe 
przez jezdnię i myśli, jakiej gruboś- 
c  będzie most papierowy, przez któ
ry Izrael przejozie do nieba. Brr. — 
zgrzyt. Publiczność rzucona wprzód. 
Krzyki, wymyślania. Starszy pan

Zycie kulturalne

Nasz korespondent w towarzy
stwie pastuszka arabskiego.

by oooz warowny, gdyż jest często 
ostrzeliwany z gór przez Arabów 

t z pobliskich wiosek. Cały jest o - 
jrodzony drutem i strzeżony 
dn;em i nocą przez specjalną war
tę uzbrojoną w karabiry.

Oprowadza nas kierownik kibu 
cu,. tydek lwowski, który jeszcze 
mówi coś’ niecoś po polsku.

N IE  M A  W ŁA S N O Ś C I 
P R Y W A T N E J

Nie ma tu własności prywat
nej. Nawet koszulę, którą się nosi, 
oddając do pralni, niewiadomo czy 
otrzymr się z powrotem tę samą.

W  kibucach skupia się przeważ 
nie element inteligentny, skazany 
razem ze swym potomstwem na 
schłopieiiie, pracujący i żyjący 
wspólnie. Zwiedzairy mieszkania, 
przeważnie jednopokojowe, zaj
mowane przez małżeństwa. Nie
które małżeństwa mieszkają jesz
cze pod namiotami, czekając na 
przydział. Jadalnie są wspólne. 
Tu słucha się radia i urządza od
czyty. Zarówno kobiety jak i męż

M U Z Y K A
NIEUDANY KONKURS NA OPERĘ 

WŁOSKA
Zarząd teatru ,,La Scala" w Medio

lanie ogłosił konKurs dla miodych mu
zyków włoskich na operę, wyposażo
ny w .poważne nagrody pieniężne. Na 
konkurs nadesłano 78 dzieł, żadne z 
nich nie zostało jednak uznane za 
godne wyróżnienia.

N A U K A
STUDIA NAD FLORĄ ALASKI
Do Szwecji powrócił znany oota- 

nik i„\vedzki h.Jryie tuj ten, który 
od 1919 r. poświecą śię badaniom flo
ry na Alasce, Dr. Hulten bawił przez 
Lilka lat na Alasce, a poza tym na 
Svberii, aby studiować związki flory 
Alaski z florą syberyjską. Część Alas
ki — według prof. Hultcna nigdy nie 
bv)a pokryta lodami i stąd wiele ro
ślin przetrwało okres lodowcowy i

’ następnie rozprzestrzeniło się po ca
łym półwyspie. Poza tym wiele roślin 
z Alaski spotkać można dopiero da
leko na południe — w stanie Colora
do. Mimo wielu ekspedycyj nauko
wych wysyłanych przez National 
Herbarium w Waszyngtonie zagadnie 
nie bujnej roślinności na Alasce nie 
jest ieszcze w pełni zbadane i wciąż 
przynosi r,„uce nowe niespodzianki.

Y A R IA
UROCZYSTOŚĆ AUGUSTOWSKIE 

NA CAPR1
We wrześniu na Capu zorganizo

wany bedzie cykl ma.nifestacyj arty
stycznych, związanych z 1000-ą rocz
nicą cesarza Augusta. Program obej
muje m. ią. szereg odczytów o cesa
rzu, otwarcie nieoawno odkopanej 
wjlji cesarza Tyberiusza ,,Villa Jo- 
vis" oraz widowiska w słynnych o- 
grodach cesarza Augusta.

Auio wypiera słonia
B a i s s a  n a  g e ł d z i e  s ł o n i e ]

N a  zdjęciu pływ ający  dźw ig w stoczni gdyńskiej —  półporialow y, 
o nośności 3 ton, z w ysięgiem  do 20 m tr. D źw ig ten posiada rucho
my mostek, który w razie potrzeby może go łączyć ze statkam i. 
P ływ ający  dźw ig przenosi ciężary z jednego nabrzeża na drugie.

Słonie indyjskie odgrywają jeszcze 
dzisiaj dużą role, jako zwierzęta 
transportowe oraz siła pracownicza. 
Słonie rentowały się do tej pory zna
komicie, ponieważ mogły pracować 
bez przerwy od 20 — 30 lat, przy 
czym koszt ich utrzymania był mini
malny, gdyż wyżywienie słoni stosun
kowo niewiele kosztuje. Słonie ucho- 
dzdj wię za wcale dobrą lokatę ka- 
. italu i jeszcze do niedawna cena za 
słonie utrzymywała się w mocnej i 
stałej tendencji.

Dopiero w ostatnich latach — ta 
żywa lokata kapitału straciła swoją 
dobrą markę. Nwtow ania cen za sło

nic, na . giełdzie słoniei” w Travan- 
cora zacięły spadać. Nabywców na 
słonie sjawia się w Travancore coraz 
mniej. Tendencja okazuje sie stale 
spadkowa.

D Ge przyczyny składają się na ten 
=padck: ogólny kryzys i postępująca 
motoryzacja. na-,ve* w I idiach. Dowo- 
< em tego nawet ilość nowo zareje
strowanych samochód w Travaneorc 
Mctor wypiera słonia. Są więc one do 
nabycia za cenę taką ile kosztuje u 
nas koń, a w dodatku nie ma na nich 
wcale popytu. Miesięcznic sprzedaje 
się ledwie od 'O — 15 słoni

nalepkę, nie idzie. Ogryza btzeżek 
papieru, na nic. Sąsiadka spieszy z 
pomocą, przecina cztery brzegi no
życzkami i... wysypuje zawartość na 
kolana tużurkowemu elegantowi z 
Bielan. „Tu nie apteka, moja pani, 
żeby ludzi proszkami obsypywać". 
„Cham! Grubianinl", ,,Hrabina, psia
krew!"

Jejmość wyjmuje drugi proszek. 
Sąsiedzi odsuwają się w obawie no
wej katastrofy.
O SKUTECZNYM RAD SPOSOBIE

Sytuację próbuje ratować gość w 
cyklistówce i trykotowej aosmjlce. 
Spluwa zamaszyście przez okna i roz
poczyna wykład. Położyć .kogutka" 
na miseczkę, o ile możliwe metalo
wą, podpalić zapałką, jak się papier 
na anten spali, proszek zebrać, wsa
dzie do szklanki z monopolem i 
skonsumować. Pomocne iest nawet 
bez proszków, nieraz praKtykowałem 
— zc skutkiem.

— Idiota!
— Może, ale prośkami pastżerów 

nic obsypuję i -
PROSZKI -  NAŁÓG

W rozmowę wdaje się konduktor. 
Dawniej przez te żydowskie dzielni
ce i fetory — to cztery, a czasem i 
pięć proszków połykał, aż mu dok
tór zabronił. Teraz się rano gimna
stykuje, naciera zimną wodą i STara 
sie jak najmniej oddychać póld .pa
sa zapowietrzonego" nie ptzejedzie. 
Zupełnie jak w schronie podczas a- 
tagu gagowego. Wiem, bo przeszka- 
lalem sie w LOPP Proszki, laki sam 
szkodliwy nałóg, jak każdy inny.

KTÓRE ŻYDOWSKIE?
Zaczyna się rozmowa na temat, 

które proszki polskie, które żydow
skie. Padają nazwy ,,Kogutków", 
„pszczółek", ,,Kowalskiny“ . Signum 
temporis!

ZNÓW EUROPA
Dworzec Gdański. Ostatnie żydy 

opuszczają wagon. Tiamwaj sunie 
wśród ukwieconych domów i ogród
ków Żoliborza.. Konduktor stosuje 
system głębokich wdechów Panna 
Wikcia pokazuje świeżą manikurę i 
zwierza się przygodnej sąsiadce, jak 
długo wytrzyma wieczna ondulacja z 
maszyny za cale pięć złociszów. O- 
kazuje sic, że bardzo długo, byle w 
nocy nie opierać’ .głowy o ooduszkę, 
włosów nie niyć i chłopców trzymać 
z daleka.

Knot
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LUDZIE I ŁffllOŁI
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

Po odrzuceniu ultimatum bandytów, rozpoczęta się walka. Na
pastnicy wzniecają pożar w obozie robotniczym. Inż Kościesza na 
czele 30 ludzi dokonywuje manewru okrążającego. Policja podpa
la las, w którym siedzą bandyci.

— Pożar sunie wprosi na bandę, sir! Y /królcc gangste
rzy będą musieli porzuc:ć swoic stanowiska Mają tylko jed
ną drogę odwrotu. W naszą stronę, sir!

— Dobrze, Tom. Jak widzisz, tymczasem nadciągnęły po
siłki — rzekł wskazując na oddział Kościeszy. — Nic są nam 
bardzo potrzebne. Prawda, Tom ?

— Yes, sir!
— Ale my wyglądamy jak kominiarze, więc niech i oni 

Irochę pobrudzą swoje białe rączki. Tak, Tom ?
— Yes, sir!
Pułkownik odwrócił się do inżyniera i jego trzydziestu 

ulzi.
Chłopcy ! — zawołał. — W  drodze wyjątku mianuję 

as pomocniczym oddziałem policyjnym. Rozdzielę was: 
Ina połowa pójdzie za te skały, druga za tamte. Gdy ban- 
ci uwędzą się dostatecznie i nałykają się dymu do syta.

. będą musieli tędy sic cofać. Ale uważać! Kryć się! Te dra- 
t celnie strzelają!

— My też, panie pułkowniku! — wyszczerzył.zęby „Pa- 
■,/ia" i tak się uderzył w pierci, że aż zahuczało.

— W olno ml powiedzieć? — zapytał Piaiott.
—  Mów — zezwolił Mac Lennau.
— Chciałem tylko zwrócić uwagę, żc trzeba sie bardzo 

wystrzegać Kanaka Huwai. Ten Się nie podda. Wpadnie 
w szał . zarżnie każdego, kto mu stanie na drodze. Znam 
dobrze lluwai.

—  Ali right! — odparł pułkowmik Królewskiej K onnej. 
Podzielił oddział. — Wy p ijdzieci-e na prawo, wy na lewo. 
Trzymajcie się dwójkami w skałach. Co jeden przegapi, 
drugi spostrzeże. Zrozumiano?

- -  Tak jest, panie pułkowniku! — odpowiedziało zgodnie 
trzydzieści głosów.

— Na stanowiska, marsz! — zakomenderował pułkownik.
ivościos/a i Raiott znaleźli się w bezpośrednim sąsiedz

twie. Pożar zbliżał się, znacząc swój postęp Irzaskiem, sy
czeniem i coraz gorętszym tchnieniem. Żar stawał się do
kuczliwy.

— Powinni nadejść lada chwila — powiedział Hmdus, 
repetując swój karabin.

Polak też się przygotował do odpowiedniego przyjęcia 
gangsterów.

Upłynęło dziesięć, może piętnaście minut
Nagle Kościesza uirzał przed sobą dwie skulone postacie 

skradające się krzakami. Obie miały twarze czarne od sa
dzy, jednak Kościesza od razu rozpoznał w jednej Kanaka 
Huwai, w drugiej tajemnkzego ,.mężczyznę w meloniku**.

Herszt banoy gangsterów niósł w pozycji gotowej do 
strzału ciężki pistolet automatyczny z kolbą; natomiast IIu- 
wai miał, zdawało się, tylko długi nóż. Prawdopodobnie obaj 
byli odurzeni żarem i dymem, ponieważ zataczali się i po
trącali.

Dago pierwszy spostrzegł Kościeszę oraz jego towarzy
sza i zasypał ich gradem ku! ze swojego pistoletu automa

tycznego. Raiott ńie zdążył się doń zmierzyć, otrzymał w le
we ramię postrzał, który mu wytrącił karabin z ręki.

SY istatniej chwili Polak przykucnął odruchowo za gru
bym, już nieco spróchniałym pniem. Widział, jak z niego le
ciały drzazgi, słyszał gwizd i głuche uderzenia pocisków 
w drzewo.

Nagle strzelanina ustała. Kościesza chciał wrychylić się 
z ukrycia i zobaczyć, co tam zaszło, wobec tego nic zauważył 
Kanaka, który podkradł się z tyłu i rzucił się na niego 
z nożem.

— Koniec! — przemknęło mu przez myśl.
Pożegnał się w duchu z niektórymi osobami, lecz w tym 

momencie niewidzialna sita odciągnęła Kanaka. Ujrzał jego 
dziko wykrzywioną twarz i nalane krwią, nieprzytomne ze 
wścń kłości oczy, a gdy od w róc ł głowę, spostrzegł dwie po
stacie, tarzające sie po ziemi w śmiertclnvm uscisku, a za 
nimi Drzywódcę gangsterów, uciekającego w potężnych sko
kach.

Raiott nie władał prawą ręką i był bezbronny, Huwa’ 
miał róż.

Kościesza zerwał się i podbiegł do walczących. O ułamek 
^ekundv za pó;.no: Huwai dźgnął Raiolta w pierś, sprężył się 
Jo skoku, jak dziki kot, i w następnej chwili z niesamowi- 
tym wyc'eni rzucił się na Polaka, potrząsając okrwawionym 
nożem.

Kościesza nie był tchórzem, ale straszny wygląd Kana
ka, opętanego szałem, wywarł na nim zbył wielkie wraże
nie właśnie w tym momencie, gdy musiał zachować zimną 
krew*.

2 ust Huwai, ppływdających pianą, wydobywały się nie
artykułowane dźwięki.

Kanak natarł z furią. Był 0 głowę wyższy od Polaka i wa
żył przynajmniej o dwadzieścia kilogramów więcej.

(D. c. n.)


